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Ameryka przed decjzyą. ! Podróż „0 rieans‘a.“
k o n g r e s  w o b e c  w o j n y .

K&lonia. W aszyngtoński korespondent, 
..Koln. Z tg"' telegrafuje: Optymizm kongre
su znikną! w. ostatnich dniach. Jest. prawie 
pewneni, że wybrany w jesienni nowy kon
gres zostanie przedewszystłdem  zwołany ha 
"nadzwyczajne posiedzenie!, ponieważ obie 
grupy p arty  i opozycyjnej ehcą go skłonić 
do decyzyi, bezwąt pienia każdą z innych po
wodów* Konserwatyści chcą, by kongres 
przeszkodził Wilsonowi w dalszeni odwle
kaniu decyzyi. postępowcy znowu pragną 
powstrzymać prezydenta, by się nie posu
ną! z b y t  d a l e k o .  Stosunek do Austro- 
Węgier jest jeszcze kom pletną zagadką. Za
powiedź' wojny jednak  oczekiwaną jest z go
dziny na godzinę.

Po orędziu Wilsona.
Berlin. Z Hagi donoszą: Pomimo, że orę

dzie Wilsona-, głębokie wrażenie wywarło, 
republikanie postanowili sprzeciwić się u- 
dzieleniu inu, żądanych pełnomocnictw, gdyż 
one dułyby mu w ręce w ł a d z ę  d y k t a - ,  
I o r s k ą .

:S *  *

Lugano. „Central News" donosi, że żąda
nia W ilsona uważane są w kom petentnych 
sferach am erykańskich za c o ś  w i ę c e j ,  
niżby to przezorność na wszelkie ew entual
ności dyktow ała.

* * :!:
Lugano. S ocjalista  am erykański M u 1

e y w rozmowie z członkami kongresu pod
niósł. że Amerykanie wolą. raczej stracić pa- 
ręset ohvw:‘1eli w widnie podmorskiej, lii- 
żli s o l k i  i y s i ę e y l u d z i  w wojnie z 
Niemcami. „8 tuiupą“ w yjaśnia we wstę
pnym artykule , że wypowiedzenie wojny 
przez Amerykę n i e  m a  n a  j m n i e j  s z e -  
o' o z n a c z e n i a ,  gdyż d ec y z ja  zapadnie 
na głównych frontach w E u i o p i e .
Jako  char- k terystyczny objaw tej wojny pod
nosi pismo włoskie, że państwo tak  wybitnie 
kontynentalne jak  Niemcy, szukają roz
strzygnięcia na morzu; Anglia zaś formuje 
wojsko lądowe.

Hughes popiera Wilsona.
Genewa. Z Nowego Jo rk u  donoszą, do 

dzienników paryskich: Były kon trkandydat 
Wilsona, Hughes, prosił polityków, po po
siedzeniu senatu, by zgodzili się na udzie
lenie Wilsonowi potrzebnego n i e o g r a 

n i c z o n e g o  p e ł n o m o r n i  c t w a.

C asus belli?
Rotterdam. Wilson konferował z Lansin- 

gern o zatopieniu „1 aconii'1- W urzędowym 
kom unikacie przesłanym  prasie, powiedzia
ne jest. że zatopienie ..Laeonii" jest owym 
czynem, od którego wykonania — jak  się 
tego W ilson spodziewał — p o w i n n y  s i ę  
b y I y X i e m c y  p o w s t r  z y ni a ć.

Ś * *
Rotterdam. Zatopienie ,,Laeonii' 1 stoi w  

obecnej chwili na  czele wszelkich zdarzeń. 
Wszyscy są w oczekiwaniu, czy to już bę
dzie ó w  f a k t .  który wywoła decydujący 
krok Wilsona.

Linia Ounarda podaje u rzęd o w i)io do wia
domości, żfe n a  pokładzie „Lacomiii11 znaj
dowało się ogółem 300 osób. Przypuszczają,
że okręt wiózł in a  t  e r  y  a ł w o j e n n y.

*r. *  *.

Rotterdam. „Daily Telegraph" donosi z 
Ouenstown: Ustalone jest, że z pasażerów 
„Laeonii" z a t o n ę ł o  o ś m  o s o b .  w tein 
dwie kobiety.

=i: -i:
Lugano. Pomimo, że obie Am erykanki — 

jak  to stwierdza naw et urzędow y komun iL 
k a t — zm arły już po storpedow aniu „Laco- 
nii“ skutkiem  zamarznięcia, pragną dzienni- 
ki włoskie dopatrzeć się w tym  wypadku 
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  a k t u ,  lOjczc*- 
kiwanego przez Willsona, i upoważniającego 
go do wypowiedzenia Niemcom wojny. Sa
me jed n ak  depesze z Londynu zmuszone są 
dodawać, że kom endant niemieckiej łodzi 
podwodnej dał załodze „Laeonii11 i podró
żnym m o ż n o ś ć  r a t o w a n i a  s i ę  i że 
bez paniki m o g l i  w s z y s c y  dostać się 
na lodzie ratunkowe.

Genewa. .Szczegółowe sprawozdanie dzien
ników paryskich o przybyciu parowca „Or- 

loans11 do Bordeaux, zw racają uwagę na 
słowa jego kapitana: Mój okręt był kom ple
tnie n i e  u  z b r o j oin y  ;wciąjż, byliśmy na 
wszystko przygotowani. Nasza podróż od
była się bez żadnego w ypadku. Nigdzie u i o 
p o j a w i ł y  s i ę  łodzie podwodne.

NIEPOPULARNY PRZYKŁAD.

Bazylea. Z Nowego Jorku  donoszą do 
„Daily Chronicie11: "Większość towarzystw 

okrętow ych w aha się w ysyłać swoje okręty 
w drogę, mimo pomyślnie dokonanej podró
ży „Orleański". W Nowym Jo rk u  strajkuje 
18.000. a w W aszyngtonie 22.000 robotni
ków.

W zablokowanej Anglii.
ZASTÓJ W PRZEMYŚLE.

Rotterdam. „M anchester G uardian41 pisze: 
Zapowiedziane przez Lloyda Georgela ogra
niczenia importu są tylko drobną cząstką 
tego, co musi nastąpić. O g ó l n y  z a s t ó j  
w pryw atnych przedsiębiorstwach przemy
słowych oraz zajęcie przez władze wszel
kich wytworów na rzecz armii, jest kw estyą 
najbliższego czasu.

CZARNY CHLłiB.

Lugano. W edług doniesień dzienników 
włoskich w zrastają w Anglii ceny targowe 
w sposób nadzwyczajny. Dziś zostanie o- 
głoszone zaprowadzenie c h 1 e b a  e z a r n o- 
g  o, z czego można wnosić, że zapasy mąki 
pszenicznej nie są w żadnym razie tak  wiel
kie, jak  to Lloyd George utrzymuje.

Oo walki z łodziami podwodnemi.
Berlin. Do „Taegl. Rundach.11 telegrafują 

z Hagi: „D aily Mail11 donosi z Nowego Jo r
ku: J a k  obiegają tu taj wieści, rząd an 
gielski zakupił w lutym  400 w i ę k s z y c h  
ł o d z i  m o t. o r o w  y  c h, k tóre przerobione 
będą do walki z łodziami podwodnemi. F a 
bryki am erykańskie zajęte są obecnie dal
szą budową znacznej ilości tych łodzi.

Brak papieru a dzienniki.
Wiedeń. Dziś lub ju tro  ukaże się rozpo

rządzenie cesarskie, regulujące zużycie pa
pieru przez wydawnictwa dzienników'. Roz
porządzenie wejdzie w życie z dniem ogło
szenia go. W czoraj popołudniu odbyła się 
jeszcze ostatnia konferencja  w tej sprawie. 
P iojctkow nne jes t e z ę ś c i o w e o g  r  a  n i- 
c z c n i e zarówno d z i a i  u t e k s t  o w o- 
go ,  j a k  i i u s o r a t o  w e  g o . Ogranicze
nie lekslu będzie unormowane według li
czby stronic; odnośnie zaś do części inse- 
ratowoj dokona się recłukeya procentowo 
według przeciętnego dotychezasow-ego zu
życia.

Przeciw lichwie żywnościowej.
Wiedeń. (Telegram  naszego koresponden

ta — ag. —). W ydział dla spraw żywnościo
wych niemieckiego Związku narodowego 
zajmował się ostatnio lichwą żywnościową 
i szlucznem podbijaniem cen, dochodząc do 
wniosku, że koniecznym jest wydanie doda
tkow ych zarządzeń przeciw nieuczciwym 
spekulantom. Domagano się również o g  ra- 
n  i c  z e n  i a. d z i a ł a l n o ś c i  b a n k ó w  

ty lko do operacyj finansowych, a zakazu 
wszelkich transakoyj handlowych.

Obrady nafciarzy.
Wiedeń. (Telegram naszego korespon

denta — ag. —) K onferencje producentów 
toczą się dalej. J a k  mnie informują, w kwe- 
styi cen na ropę i dalsze przetwory osiągnię
tą już1 została najwyższa granica, i obecnie 
raczej należy się liczyć z e w e n t  u a,Im o- 
ś c i a z n i ż k i  c c  n.

Urojona krzywda.
(Korcspondecya „Głosu Narodu").

Wiedeń, 27 lutego.
W chwili ukazania się orędzia cesarskiego 

za powiad a ją cego usa modzielnienie G alicji 
system atycznie pow tarzają się w prasie nie: 
miockiej naw oływ ania ku podjęciu akcyi w 
obronie zagrożonych interesów żywotnych 
Niemców, m ieszkających w Galicyi Dla roz
patrzenia sprawy usamodzielnienia Galicyi 
wybrał Z yiązok narodow y niemiecki spe
c ja ln y  podkom itet, a dzienniki wszechnie- 
micckie zamęczają swych czytelników w y
wodami na tem at dziejowego posłannictwa 
placówek niemieckich w Galicyi.

Jcduejn słowem przez noc zrodziła się ja 
kaś „krzyw da niem iecka11, k tó ra odtąd po
kutować będzie na lamach prasy niemieckiej 
obok notorycznych już krzywd ukraińskich.

Ci, co wzrośli w Galicyi zapewne zapyta
ją: Zmora to, czy rzeczywistość? Lecz w ko? 
la cii poza galicyjskich, "nie mających należy
tego wglądu w rzeczyw isty stan  rzeczy, nie
zawodnie ugruntuje się z czasem głębokie 
przekonanie, że Niemcom w Galicyi m ieszka
jącym  grozi rzeczywiście jakieś nowe ogrom
ne niebezpieczeństwo. A naw et dziwnemby 
hyło. gdyby przy tej system atycznej akcyi 
podobne przekonanie się nie zrodziło.

Zdaje się jednak, że skonstruowana mi
sternie krzywda niemiecka nie tak  łatwo da 
się w praktyce udowodnić. O gołosłownie 
frazesy łatwo, o dowody nieco trudniej. N a
wet były m inister-rodak dr. SMireiner. k tóry  
za czasu swego urzędowania uważał, za swój 
święty obowiązek odwiedzić Galicyę i Bu
kowinę. bj- tam  krzepić ducha niemieckiego, 
nie przywiózł z swej podróży agitacyjnej 
m nteiyatu świadczącego o krzywdach nie
mieckich. Tę podróż agitacyjną dr. Schreine- 
ia zbyła prasa, kraj o n N i ł k u  ironiczncmi u- 
w,-igami, lecz prasa czeska wyznająca się 
wybornie w sztuczkach agitatorów ' wszech 
niemieckich ostrzegała Polaków przed tą  
podróżą misyjną dra Sehreinera. twierdząc, 
żo Polacy ani się spostrzegą, jak  przez noc 
zrodzi się spratya. uciemiężonych mniejszo
ści niemieckich w- G alicji. Mimowoli odnosi 
się wrażenie, że kam pania obecna niespokoj
nych duchów’ z obozu niemieckiego to pra
ca przy tym  samym kołow rotku ag itacy j
nym, przy którym  siadywał były minister- 
rodak Sc-hrciner.

Urządzono niedawno w W iedniu zjazd 
Niemców; z krajów  podkarpackich, b j' roz
patrzeć położenie Niemców żyjących w Ga
licyi i dostarczyć Związkowi narodowemu 
niemieckiemu inatciyahi dla jego najnowszej 
akcj i. Zjazd zakończył się naturalnie w ypra
cowaniem memoiyalu. lecz w tym memoiya- 
!o serdecznie mało rzeczowego m ateiyalu, a 
do obrzydzenia wiele frazesów. Więc ty lko 
wskazanie 'na  doniosłość placówek niemie
ckich na wschodzie monarchii i twierdzenie, 
że wycofanie tych placówek z Galicyi ozna
czałoby niebezpieczeństwo dla Niemców, mie
szka jai -.ch w głębi monarchii. Galą „krzyw 
do" iijąió w następującym, zwrocie: „Ogólnie 
jest wiadomem. żę już odrębne prawa przy
znane w Galicj i po roku 18(10 ciężko poszko
dowały n.iomieckość w tym kraju kw itnącą. 
Odtąd’krok po kroku ją z Galicj i w ypierano;: 
Oddziałało to szkodliwie na Bukowinę i Wę
gry północne11. Pozatem nie wylicza memo- 
r ja ł  żadnej dalszej krzywdy, tylko konklu
duje. żc przeciwdziałać należy energicznie 
przemilczaniu istnienia żywiołu niemieckiego 
w Galicyi. zaczem obowiązkiem Związku na
rodowego niemieckiego jest, postarać się o 
należyte uwzględnianie praw Niemców i nie- 
dopuścić do podkopania ich warunków bytu.

Jeśli Związek narodowy l niemiecki nie 
zdoła dostarczyć innego m ateryału na po
parcie rzekomej krzywdy niem ieckiej, to  nie 
wiele będzie mial do powiedzenia. ag.—

i w m  wojny.
Z niepokojem oczekiwaliśmy sprawozdań 

z P atronatu  Spółek oszczędności i pożyczek, 
gdyż walce inwa®yi przygniatającej kraj, 
nie mógł ominąć także naszej kooperatyw y. 
Nie namsaylł.Jedlnak silnycłi jej funduszów, 

na jakich nasz W awrzyniak galicyjski Dr 
S t e f c z y k  wybudował silny jej gmach, 
który przetrwa wojnę, stw arzając nadzieje 
dalszego szybkiego rozwoju współdzielczej 
pracy. Świadczą o tein cyfry, zebrane z naj
cięższy cli lat; przeczytajm y je  więc z  uwa
gą, bo mówią one wiele i świadczą, że p ra
ca na tern polu w ydała -wdzięczne rezultaty: 

Najważniejsze daty  rozwoju i działalności 
Spółek o. i p. w dwuletniem  okresie r. 1914—

15„ dadzą się kró tko  streścić w następują
cy sposób. W chwili wybuchu wojuj’ tj.: z 
końcem lipca 1914 r. należało do Krajowe
go Patronatu  1522 Spółek o. i p„ w  ezem 88 
Spółek o. i p. zorganizowanych w r. 1914: 
Oprócz 05 Spółek nowozałożonycli wszystkie 
inne Spółki w ilości 1457 były czynne w 
chwili mobilizacyi.

In w azja  nieprzyjacielska, której uległy 
praw ie wszystkie Spółki, z w yjątkiem  148 
Spółek, m ających siedzibj" w najbardziej na 
zachód w ysuniętych pow iatach pozostawiła 
po sobie w Spółkach o. i p. dość głębokie 
ślady, 533 Spółek o. i p. doznało uszkodzeń 
w większym lub mniejszym stopniu z powro- 
du rozbicia (424 Sp. ) lub uszkodzenia (96 Sp.) 
kas ogniotrwałych, zniszczenia (107) lub u- 
szkodzenia (174 Sp.) ksiąg i dokumentów’ 
lub też zabrania gotówki (K 17601.94 w 
203 Sp.).

Zamknięcia rachunkowe za rok 1914/15 
względnie 1915, zestawiło 1151 Spółek o. p. 
zaś 371 Spółek o. i p. nie było w’ możności 
zamknąć swych rachunków’ za ten okres już 
to z powodu zniszczenia wszystkich ksiąg 
i dokum entów (11 Sp.), jużto z powrodu oku
powania terenu przez nieprzyjaciela (136 
Sp.): lub z powodu blizkośći linii bojowej 
(129 Sp.); wreszcie 05 Spółek o. i p„ zało- 
żonych wt r. 191 1 nie zainykałó rachunków 
ponieważ nie weszły wr życie w okresie 
przed wojonuym.

Do tju-h 1151 Spółek o. i p. należało w 
dniu 31/12 1915 r. 280.746 członków z kwro- 
tą wpłaconych udziałów’ K 2,604.004.9. Stan 
funduszów rezerwowych Spółek o. i p. wyno
si! z końcem r. 1915 ogółem K. 4,630.270.89.

Kapitał własny Spółek zam ykających ra 
chunki tj.: fundusze rezerwowe i udziały ra 
zem wzięte, wynosił K 7,327 244.48. Stosu
nek kapitału  własnego do obcego przedsta
wiał się w Spółkach o. i p. jak  1:12.92. Spin 
wkładek oszczędności wynosi! z końcem 
1915 r. w 1151 Sp. o. i p. K. 88,732.247.82 
na 147.200 książeczkach; w porównaniu ze 
stanem  w r. 1913 powiększał się stan  w kła
dek przeszło o 23‘A milionów koron, zaś 
ilość książeczek wzrosła o 21.564;. Większa 
część stanu w kładek (blizko 46 milionów ko
ron tj. 51.5%) przypada na Spółki o. i p. re
jonu I., blizko V* (tj. ponad 31 milionów ko
ron czyli 35-.3%) na Spółki o. i p. rej II„ 
reszta zaś około l l 1/* miliona koron (tj. 

13.2%) na Spółki dalszych trzech rejonów.
Zadłużenie się w  Krajowej C entralnej K a

sie dla Spółek rolniczych z końcem roku 
1915 wykazało 662 Spółek (na 1151 zam yka
jących) na ogólną sumę:

a) w pożyczkach skryptow ych i vve- 
' kslowyeh ’ '  K 5,385.364.96

hi w racliunku bieżącym: K 130.850.40
razem K 5,516.221.31

W dwuletnim okresie gospodarczym  tj.. 
w ciągu r. 1914— 1915 wypłaciło 1151 Spó
łek o. p. 67.962 pożyczek swym członkom 
w ogólnej sumłb K 23,207.l63.6t>; przeważna 
ilość tycli no wo u d z i e 10 ny e. h pożyczek przy
pada na 7 miesięcy przed wybuchem wojnj'. 
\Y tym samym czasie w|>łacili członkowie 
Spółek na poczet- zaciągniętego w Spółkach 
długu koron 32,180.456.86 czyli, żo spłata 
pożyczek przewyższyła zapotrzebowanie 

kredytu o K  8,973.293’.20.
Z końcmii r. 1915 w j nosił stan niespła

cony cli jeszcze 210.956 pożyczek członków 
K 56,927.210.46. Oprócz pożyczek sk ryp to 
wych udzieliło !-16 Spółek o. i p. swy m człon
kom kredytu w racliunku bieżącym; suma 
niespłaconych przez członków zaliczek w 
lachuuku bieżącym wynosiła z dniem 31/12 
1915 K 771.453.71, czyli, że stan  udzielone-’ 
go członkom przez 1151 Spółek o. i p. k re
dytu  wynosi! z końcem 19l5  r K 57,698.664 
17 h.
Wobec ogólnego zastoju gospodarczego wr 
kraju  duża część kapitałów , nagrom adzo
nych wr Spółkach o. i p. stanowi rezerw y o- 
brotowe. przeznaczone na zapotrzebowanie 
pomocy kredytow ej po skończonej wojnie. 
S tan rezerw 1151 Spółek o. i p . wynosił w 
dniu 31/12 1915:

1) w gotówce K  2,130.445.62
2) w papierach wartość. K 436.161.94

3) w’ bankach na rachunku bież.
(głównie w Gentr. Kasie) 36.932.653.89

razem  K 39,499.260.45
czyli 38.5% stanu czynnego Spółek o. p.

Koszta adm inistracyjne, łącznie z podat
kiem rentow ym , yyynosiły w’ 1151 Spółkach 
o. p. za dwuletni okres gospodarczy 
K 786.474.9i czyli 0.77% kapitału  obroto
wego, a 0.39% obrotów kasowych. Ogólny 
obrót kasow y 1151 Spółek wynosił za dwa 
la ta  tj. 1914— 1915 K 198,377.676.08, czyli

K 99,188.838.04 rocznie. Anormalne w arun
ki gospodarcze, wśród jakich Spółki o. p. 
pracow ały w dwmletnim okresie znalazły wy
raz w w ynikach bilansowych Spółek ża r. 
1915 względnie 1914/15.

Na 1151 Spółek o. p. zam ykających ra- 
chuiiKi za ten czas wykazało:
zyski 1005 Spółek wr łącznej

sumie K 548.857.35
straty 141 Sp. w łącznej sumie K 28.754.64
zaś 5 Spółek nie wykazało ani zj’sku ani 
straty .

Na pewne pogorszenie się wyniku bilan
sowego Spółek o. p„ w r. 1915 względnie w 
1914/15 w porównaniu z latam i poprzeduie- 
mi złożyły oię następujące czynniki:
a) szkody wojenne z powudu zniszczenia lub 
uszkodzenia nieruchomości, ruchomości i 
ksiąg;
b) s tra ta  w procentach z powodu dłuższego 
przetrzym yw ania w kasie wysokiej gotówki 
której dla braku kom unikacyi nie można 
było ulokować, wreszcie:
c) s tra ta  na  oprocentowaniu lokacyi banko- 
w jeh  z powodu opóźnionego obniżenia sto 
py procentowej w Spółce od w kładek.

Ciężkie jeszcze przeżuwamy chwile, lecz 
dobiegam y już do kresów, przesilenie prze
byte i bilans gospodarki przejściowej świad
czą, że P atronat naszjmh Spółek nie tracił 
czasu, nie spuścił z oka ani. jednego ogniwa 
wielkiego łańcucha, k tó rjr opasując k ra j o- 
partą na uświadomieniu mas współdzielczo- 
ścią pokona lichwę osłabiającą nasze społe
czeństwo i wytworzy zdrowe i silne podsta
wy pod nasz samodzielny gospodarczy byt. 
W ojna i jej straszne dla k ra ju  skutki jest 
próbą sił, z której także na polu gospodar- 
czeni wyjdziemy zwj’dęsko . Cześć tym , co 
w chwilach ciężkich nie tracili zapału do 
pracy, lecz owszem nadludzką swą pracą i 
zapobiegliwością, utrzym ali powierzone sobie 
posterunki, cześć duchow ieństw u i kierow ni
kom Spółek, k tó rzy  uratow ali je od zagłady, 
gdy faia inwazyi przelewała się przez kraj.

R. W.

Papier i papiernie w Polsce.

Papier
do pisania był znanym na świecie od wieków. 
WjTabiano go naprzód w Egipcie z tyka rośli
ny papyrusu, jednocześnie w Chinach z innych 
krzewów i roślin, następnie przez Arabów z 
bawełny. Ten ostatni sposób, przewieziony do 
Europy, aż do pierwszej połowy XJV wieku 
jedynie był w użyciu. Wyrabianie papiern ze 
szmat, płóciennych próbowali pierwsi Włosi, a 
upowszechnili je Niemcy, jako mający poddo- 
,statkiem odpowiedniego ku temu materyału. 
Fabiyki te datują się od roku 1307.

W dawnej Polsce, sąsiadującej z Niemcami 
i będącej z konieczności z niemi w stosunkach, 
jednocześnie zaprowadzone zostało utycie i wy
rób papieru. Wprawdzie dostarczały go najwię
cej fabryki śląskie, w przechowywanych atoli 
dotąd rękopisach są niezawodne śladj. istnie
nia .papierni krajowych już w XIV wieku. Wo- 
gćle jednak zakłady tego rodzaju we Włoszech 
i Niemczech rozpowszechniać się zaczęły dopie
ro od X \ stulecia i jednocześnie papiery fran
cuskie rozchodziły się do innj'ch krajów. Na 
początku XI I wieku byty głośne w Polsce pa
piernie Hahlora na Prądniku, a z połowy tego 
stulecia znane są papiery, przyozdobione wo- 
dmmi filigranami, które wyobrażały herby 
znamienitych domów w Polsce, eo dowodzi, że 
panowie albo sami papiernie swoje mieli, albo 
w dobrach swoich na. własny dochód zakładać 
innym pozwalali. Wielka ilość i rozmaitość rze
czonych herbów , powtarzających się na filigra
nach wodnych w rękopisach krajowych, przo- 
konj-wa. że zakładów tego rodzaju musiała tai 
być znaczna liczba, a że istniały one już w XIV 
i XV wieku, dowodzą wzory znaków, umie
szczone w drugim tomie dzieła: „Bibliograficz
nych ksiąg dwoje11.

W pierwszej połowie XVI stulecia mamy śla
dy istniejącej papierni w Warszawie, która sta
ła na rzece Dmie, płynącej w7 okolicy Pową
zek. Należała ona pierwotnie do skarbu, potem 
oddano ją. w dzierżawę dziekanowi kollegiaty 
św. Jana, wreszcie innym poywatnjnn, W j t o - 
biony w niej papier, mający właściwe znaki wo
dne, jak to widzieć można w aktach archiwal
nych miejskich warszawskich i innych, był wca
le dobrego gatunku, nabity, tęgi, biały i równo 
wyrobiony.

Papiernia ta upadła w drugiej połowie XVII
wieku, kiedy wszelki przemysł zniszczał w kara-



Sn. 8. „0ŁOS NARODU1! a dwa, 1 Marca KS17 roku. Nr. 5S

ju. Wówczas też i w całej Europie, Ukźe i w 
Niemczech, papiernie były liche z przyczyny 
zagęwezpnjdi monopolów, ucisku prasy i ni- 
zkiej ceny książek, oo wszystko zakłady papier
nicze przywiodło do upadku. Tylko papiernie 
holenderskie i francuskie utrzymywały w owym 
czasie starodawną swoją sławę, przynosząc tym 
krajom ogromne dochody. Stamtąd sprowadzo
no papier i do nas. gdyż miejscowe papiernie 
nie wyrabiał}' dobrych gatunków ale najpośle- 
dnie.jsze. Toż samo działo się i na Rusi gdzie 
ob/aehow"ano iż przeszło 20.000 rsr. wychodzi
ło co rok do Holamdyi i F rancji na kupno pa
pieru. W XVIII wieku dopiero zaszły co do pa
pie, u bardzo wielkie zmiany. Wzmogła się jego 
potrzeba w Europie, więcej niż kiedykolwiek, 
a razem też namnożyło się po wszystkich kra
jach papierni, które współubiegać się zaczęły 
z dawniejszemu W Niemczech powrstało w ró
żnych stronach przeszło 400 zakładów, w .samej 
Saksonii 100.

W Anglii, z końcem zwłaszcza XVIII wieku, 
udoskonaliły się one niezmiernie, na sposób 
zaś angielski utworzono je i w Rosyi.

W Polsce zjawiły sic także nowe papiernie, 
zwłaszcza w Ojcowie na Prądniku, w Płockiem, 
Lubelskiem i indziej. Pod Warszawą założono 
na rzece Jeziorce papiernie, które przed rokiem 
1779 należały do Fryderyka Thiessa, obywate
la miasta Warszawy i właściciela sklepu mate- 
tyalów piśmiennych w- domu bankiera Blaniua 
(>d Tiessa zakłady w Jeziornie przeszły na wła
sność Samuela Brusehta, ówczesnego zastępcy 
prezei-a rady ogólnej handlowej departamentu 
warszawskiego, który je znacznie rozszerzył i 
uzyskał przywilej królewski na wyrobienie pa
pieru stemplowego. Od czasu swego założenia 
w drugiej połowie XVIII wieku, fabryka ta 
kilkakrotnie przechodziła w różne ręce, a za ka

żdą zmianą właśc., oraz za odbudowaniem się 
po zaszłych w latach 1811 i 1828 wypadkach 
pogorzeli. zyskując na ulepszeniu w budowie 
i wewnętrznem urządzeniu.

Prawdziwy jednak jej postęp i pożytek dla 
kraju datuje się dopiero od przejścia w 18110 ro
ku na własność Banku polskiego, który posta
wił ją na takiej stopie, iż gdy przedtem niemal 
wszystek papier w wyższych gatunkach do ry
sunku, listów, a  nawet do zwyczajnego użyt
ku, sprowadzony być musiał z zagranicy, pa
piernie zaś krajowe, poprzestając na wyrobach 
lichych, o ulepszeniach i postępie nic wiedzieć 
nie chciały, papiernia w Jeziornie wyrobami 
swemi — dorównała zagranicznym i sprowa
dzanie ich znacznie umniejszyła. Miała ona 
nadto tę jeszcze wielką zasługę, iż na jej wzór 
powstał}’ inne, mniej lub więcej obszerne i do
brze urządzone papiernie w Polsce, Ona to 
wytknęła drogę i dała popęd innym przedsię
biorcom do rozwoju i postępu w tym zawodzie. 
W r. 1869 sprzedaną została Karolowi Bresler 
obywatelowi warszawskiemu. J. S t  P.

„Laconia".

Ofiarność Wielkopolski.
Rada główna opiekuńcza w Warszawie 

wystosowała do arcybiskupa poznańskiego, 
ks. Dalbora. pismo dziękczynne, w kt.órem 
między innemi czytam y: „Olbrzymie stosun
kowo sumy, napływ ające z W ielkopolski,. 

P rus i Śląska, nie ty ł ko pozwoliły przetrw ać 
najcięższe chwile, lecz jednocześnie pobu
dziły do podjęcia w Królestw ie Polskiem 
akcyi samopomocy.”

Z tego powodu pisze „D ziennik Berliński” :
„tle wynosiły te „olbrzymie su m y , jakie 

przez rok ubiegły popłynęły na rzecz K ró
lestwa Polskiego z tego zaboru, w szczęśliw
szych w arunkach gospodarczych żyjącego, 
trudno określić z kupiecką ścisłością. To 
pewne, że są. one istotnie o l b r z y m i e .  
Posiadamy też cyfry dokładne funduszów, 
które w roku 1916 poznański kom itet nie
sienia pomocy w Królestwie Polskiem, dzię
k i wspaniałej ofiarności naszego społeczeń
stw a, złożył na ten  cel w ręce Rad}' opiekuń
czej. S karbnik Rady, p. Olszewski, podniósł, 
że najw iększą część ogólnej sumy. k tórą 

rozporządziła R ada g łów na opiekuńcza, 
wniósł kom itet poznański, dając wprost te j
że Radzie 1,761.000 rubli. Nadto bezpośre
dnio ofiarowano Radom prowineyonalnym 
w pierw szj m okresie dziełalnośei 240.000 
rabU, raz na rzecz Litwy 97.000 rubli. A za
tem ogółem kom itet poznański, czyli Polacy 
z zaboru pruskiego, złożyli n a  ten  piękny cel 
w roku ubiogłym nie mniej, niż z górą dwa 
miliony rubli. A że budżet R ady głów nej o 
piekuńczej wynosił 4,934.000 rubli, więc na
sze dzielnice mogą z zadowoleniem sobie po 
wiedzieć, że pokryły więcej, niż połowy wy 
datków Rady opiekuńczej w’ tym  przeciągu 
czasu.

Za tak  piękną pomoc bratnią uczestnicy 
zjazdu w arszawskiego złożyli na wniosek 

zarządu podziękowanie na ręce p. Ludwika 
hr. Mycielskiego i p. Brownsdorfa, a prezes 
Rady, ks. E ustachy Sapieha, -wysłał znaną 
depeszę dziękczynną na ręce ks. arcybisku
pa D albora."

Powstanie na Kubie.
Genewa. Prezydent Kuby zażądał z Wa 

szyngtonu niezwłocznego nadesłania zna
cznej ilości wojska, albowiem d w i e  t r z e 
c i e  k r a j u  o b j ę t e  s ą  r ok o s z em.

Waszyngton. (B. kor.) Biuro Reutera do
nosi pod d a tą  27. lutego: W ilson i departa
ment stanu  stoją na stanow isku, że z powodu 
„Laconii" n i e  n a l e ż y  podejm ow ać ża
dnych dalszych kroków , aż kongres bodzie 
mial sposobność upoważnić prezydenta do 
uzbrojenia okrętów  handlowych. Gabinet 
wskazał szczególnie na to, że propozycya o 
niozezwolenie na uzbrojenie okrętów , które 
przewożą am unicyę, byłaby niepożądaną, 
gdyż według prawa m iędzynarodowego o- 
k rę ty  mogą przewozić tego rodzaju ładunki.

Rotterdam. (B. kor.) W edług ..Nieuwe 
R otterd. C ourant", „M anchester G uardian" 
podaje, że w najlepiej poinform owanych ko 
łach wr Londynie przyjm ują, iż zajście z ..La- 
eonią" n i e  p o s t a w i  W ilsona w takie po
łożenie. aby  mial za sobą całą opinię publi
czną Ameryki, gdyż nie chodzi tu o okręt 
am erykański, l e c z  a n g i e 1 s k i.

Na zachodzie.
KOMUNIKAT ANGIELSKI.

Wiedeń. Komunikat angielski z 27. hm.: 
Dalszy pochód naprzód na północ i na po
łudnie pd A n e r o .  W nocy zajęliśmy wieś 
B a r ą u e .  Dziś obsadziliśmy L i g  u y  i usa
dowiliśmy się w zachodnich i północnych

urządzeniach obronnych i* u i s i e u x-a u- 
M o n t. 0  godz. 5 rano dokonaliśmy wypadu 
na nieprzyjacielskie pozycyc na. południo
wy zachód od Ł e u -s. Zburzyliśmy osłony 
ziemne i stanow iska karabinów  maszyno
wych. Inny skuteczny- wypad został prze
prowadzony w nocy na wschód od A r - 

m e n t i e r e s .  W darliśm y się do trzech linij 
rowów- nieprzyjacielskich, uszkodziliśmy mo
cno urządzenia obronne i wzięliśmy 17 jeń
ców. Na północ i na południe od 8 o m m y 
trwa czynność arty leryjska.

Komunikacya Anglii z Norwegią.
Kopenhaga. (B. kor.) W edług ..National 

T idende", rokow ania między Norwegią a 
Anglią o podjęcie n a  nowo wywrozu produ
któw  gospodarczych do Anglii, zakończyły 
się z tym  wynikiem, że okręty  z, n o w u o d- 
c ł l o d z ą .  W piątek  odchodzą parowce 
w prost do Aberdeen.

Wojna z Włochami.
Z GŁODU DO NIEWOLI.

Berlin. Sprawozdawc-a wojenny „Taegli- 
che R undschau '4, telegrafuje: Dają się już 
dotkliw ie odczuwać na froncie włoskim, sku
tk i wojny łodziami podw-odnomi na morzu 
Sródziemnem.

Na stokach S i e f wzięły austro-w igier
skie straże licznych włoskich jeńców, nie 
poniósłszy przytem strat. Jeńcy  ci. którzy 
bez w yjątku  czynią przygnębiające wraże
nie, uskarżają się, że w ostatnich czasach za
równo racye eliDeba. jak  i innej żywności 
nie były  dostateczne, a  nafta wogóle nie by 
ła wydawana. W ojna lodzi podwodnych, jak  
się zdaje, rzeczywiście obezwładniła, wszel
ki dowóz. W ysłane zaś drogą Lądową tran s
porty dla Włoch, nic mogą wystarczyć na 
pokrycie potrzeb.

BRA KWĘGLA.
Lugano. B. kor. Dla braku węgla zarząd 

włoskich kolei państwowych widział się zm u
szonym wstrzymać od 1 marca nich dalszych 
92 pociągów osobowych.

Gorycya w ogniu granatów.
Wiedeń. Z kw atery  prasowej donoszą: 

K om unikat włoski z dnia 27. lutego: Wczo
raj toczyły się zacięte walki w obszarze na 
wschód od Gorycyi. N iektóre g ran a ty  p a- 
d a ł y n a  m i a s t o ,  ttddzialy  nieprzyjaciel
skie, k tóre s tara ły  się zbliżyć do naszych 
stanow isk koło V e r t o j b i z z a i F  r i g i- 
d o , zostały odparto. Na północnym stoku 
góry St. M arka podjął jeden z naszych od
działów próbę zaskoczenia nieprzyjaciela w 
jednym  rowie, zniszczono tam  urządzenia o- 
hroirne, a  obrońców wybito.

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby 
na Yałlono (na Krasie), przyczem raniono 
k ilka osób.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »Głosu Narodu« z dnia 1. marca 1917.

Nowy admirał.
Wiedeń. B. Kor. Komendant floty w ice

adm irał Njegoran' został przez cesarza za
mianowany a d mira icm.

Odznaczenie hr. Czernina.
Wiedeń. B. Kor. Król bułgarski nadał 

min. -praw zngr. hr. Czerninowi wielki 
kr/w / orderu A leksandra.

Rady Opiekuńcze.
W „Kur. War." czytamy: Zagajając poniedział

kowe obrady zjazdu delegatów Rad opiekuń
czych w Warszawie prezes Rady głów. opiekuń
czej Eustachy 'ks. Sapieha zaznaczył, że w 
dzisiejszych ciężkich czasach dla akcyi ratowni
czej potrzebna jest spoista i silna organizacja, 
zjazdy więc Rad opiekuńczych są konieczne. 
Zdając sprawę z działalności zarządu, od osta
tniego zjazdu styczniowego prezes zarządu Sta
niszewski oznajmił, że zarówno brak środków-, 
jak wysychanie źródeł skłaniały R. G. O. do 
kontynowania polityki oszczędności. Ponieważ 
źródła z zewnątrz stałe się zmniejszają, zarząd 
R. G. O. usiłuje oprzeć sw-oją działalność na 
środkach samopomocy. Loterya klasowa R. G. 
O. jest jednem z najpoważniejszych źródeł o- 
trzymania funduszów Liczyć też należy na or
ganizowaną kwestę ogólno krajową, wreszcie 
na składki wsi dla miast.

P. Antoni Olszewski, zdając sprawę ze stanu 
finansowego R. G. O., -zatrzymał się jedynie na 
zobrazowaniu procent u wen i wpływów Rady 
Głównej Opiekuńczej do d. 20 z. m. Na ogólną 
sumę wpływów 4,190.022 rb. 41 kop. komitet 
poznański wniósł około 43 proc,, komitet w Ve- 
vey — 18 proc,, pozostałości O. K. O. przez ręce 
ks. arcybiskupa — 11 proc., komitet Alma Ta- 
demy —- 8 proc., kwesta ogólno krajowa - - 7  
proc., loterya klasowa — 0 proc,; pozostałe su
my stanowią ofiary z Rosyi, od instytucji kra
jowych i wreszcie od osób pry watuyeh. Rady 
prowineyonałne eto dniu 1 0. m. otrzymały 
2,336.074 rb. 82 kop. i nu aprowizaeye — 
235.922 rb. — W obecnej chwili fundusze R, G. 
O. wjuioszą mniej więcej 230,000 rb.; po odtrą
ceniu 7. tej sumy' różnych pasywów pozostanie
130.000 rb. gotówki rozporządzalnej. Suma ta 
zwiększona będzie, jak liczyć należy, już w dniu 
1 maren b. r. o 100.000 rb. (komitet poznański 
i loterya), o rubli 100.000 z komisji likwidacyj
nej 0. K. O., oraz o niekreślonc wpływy z Ve- 
vey. W obecnej chwili R. G. O. rozporządza fun
duszami i sperandami na okres najwyżej dwu 
miesięcy najbliższych.

YV dalszym ciągu zebranie zajmowało się 
■prawą wysyłania dzieci z miast na wieś, p. 
Kmita wygłosił referat w sprawie aprowizacji 
kraju i współdziałania w tym kierunku Rad o- 
piekuńczych ze Związkiem Stowarzyszeń spo
żywczych. Następnie p. St. Olszewski mówił
0 działalności handlowej Rad opiekuńczych, 
którą to działalność Rady opiekuńcze mogły 
prowadzić dzięki funduszowi pożyczkowemu, u- 
dzielonemu przez komitet poznański na akeyę 
żywnościową. Fundusz ten wynosił 600.000 ma
rek; z tego 36 rad powiatowych (otrzymało
460.000 m. Z sumy tej rady opiekuńcze zwróci
ły już 87.000 mar. Pożyczki to idą na zakłada
nie hurtowni, sklepów, a zyski, osiągane ze 
sprzedaży artykułów-, przeznaczone są na alccyę 
ratunkową.

Na zebraniu popołudnie w ern po referacie p, 
Ignacego Balińskiego w sprawie pomocy dla 
miast, zjazd wobec tego, że utrzymywania ubo
gich w gminach wiejskich nie może opierać się 
wyłącznie na działalności Rad opiekuńczych, u- 
ehwalił wniosek, żądający między inneini, aby 
gminy zamożniejsze wydatniej wspierały swych 
ubogich, oraz aby rady opiekuńcze powiatowe, 
zwracały się do naczelników i sejmików pov.\ 
z żądaniem przychodzenia z pomocą ubogim 
gminom w powiecie na wspieranie najuboższej 
ludności, w zakresie szerszym, niż dotychczas
1 odpowiadającym istotnym potrzebom ubogich 
gmin i ubogich ich mieszkańców.

Delegaci komitetu poznańskiego oświadczyli 
iż życzeniem komitetu jest, aby fundusze, 
prz ■/, niego ofiarowane, były użyte wyłącznie 
dla potrzebujących pomocy. Ponieważ fundusze 
R. G O. pochodzą głównie z komitetu poznań
skiego. zarząd Ii. CL O. w myśl powyższego 
dezyderatu, delegatów komitetu prosi rady o- 
piekuńcze, aby eubsydya, przez 11. G. O. udzie
lane, przeznaczały wyłącznie ua ubogich i uw y
datniły to w sprawozdaniach.

W celu zdobycia niezbędnych funduszów na 
pomoc dla ubogiej ludności miejskiej zarząd 
R. G. O przystęp uje do zorganizowania kwesty 
ogólno-krajowej, która odbędzie się w dniach 
od 3 dc 10 czerwca b. r.

Prezes ks 8ap ieha zamykając zjazd, zazna
czył, że obrady delegatów rad puowincyonal- 
nych były bardzo owo.me, przyniosły bowiem 
wiele świeżego mr.tuyahi do dalszej pn-acy. Że
gnając uczestników zjazdu, zapraszał ks. .Sapie
ha do współdziałania i łączności w akcyi rato
wania ubogiej ludności — Terminu następnego 
z.jazdu nie określono.

KRONIKA.
Z miasta.

SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj odbyło się 
wspólne posiedzenie Sekcyi ekonomicznej i ko
misji dl i spraw dzielnicy XXII. (Podgórze) pod 
przew. witepr Saregi. na które-m rozpatrywa
li'., projekt pr/ysptscbienia gruntów miej. w 
l z. XXII, na cele fabryczne i przemysłowe, po
łożony eh między przedłożoną ulicą Kącik, sta
c ją  l ’o Igćm-W isła, fabryką mydła śmieehow- 
skiego a koleją państwową Ton obszar gruntów 
gminu m. Podgórza je-z/zc przed przyłączeniem 
pwznuezyla na cele r:d ry zne i przemysłowe, 
a projekt obccnj jest rczw huęciem i uzupełnie
niem d.iwiii-ija7.i'g- ■ i i ■ • p kiii Magistratu podgór
skiego i mu i.u celu udogodnienie dojazdów i 
lo-tępów do t<g< kompleksu gruntów przez 
-tw ir/.eiii - e.owyi I. i uregulowanie dawnych li

lie, tudzież prze/, wydzieli nie części gruntów na 
facryki, warsztaty t p Zasadniczo zgodzono 
się na projekt i wi ,oski Magistratu, przekazu
jąc go przód ostateczną swą uchwałą do rozpa
trzeniu k >iiiDvi gruntiwej i przemysłowej wspól
ni/ z komisyu ,11 a spraw podgórskich.

Po wspólnem posiedzeniu odby-ło się posie
dzenie sekcyi ekonomicznej, na którem rozpa
trywano wnioski komisyi cmentarnej i Magi- 
stiatu w sprawach gospodarki na cmentarzu 
miejskim w Łukowicach, porządków, dowozu 
tamże i t t . Część wniosków przekazała se- 
keya komisji cmentarnej do rozpatrzenia i o- 
pinii, część zaś przekazała Magistratowi do od
powiedniego załatwienia i stosownych zarzą
dzeń. — W końcu zgodziła się sokeya na przy
znanie kilku drobnych kredytów dodatkowych 
do budżetu na r. 1916-17 na zwiększone wydat
ki wskutek wojny i drożyzny.

Z POWODU POGRZEBU S. P. A. ŚW IE- 
RZYNSKIEGO, wielce zasłużonego i cenionego 
dyrektora drukarni „Czasu", który cieszył się 
niozwykłą sympatyą i szacunkiem w kołach 
drukarskich, a którego tragiczny zgon obudził 
powszechno współczucie dla ciężko dotkniętej 
rodziny, dzisiejszo popołudniowe wydanie dzien
nika zamykamy wcześniej, aby umożliwić per
sonelowi drukami „Głosu Narodu" wzięcia u- 
dziulu w pogrzebie.

OTWARCIE BANKU MIEJSKIEGO. W dniu 
dzisiojs' tn rozpoczął swe czynności wojenny 
Zakład kredytowy dla n iast galicyjskich. Biu
ra banku u icszc/ą się w demu banku przemy
sł twego przy ul bziwskiej, na III piętrze.

ODZNACZENIE. Pułkownik Emanuel II o- 
h e u a u e r. komendant 10 p. obr. kr., otrzyma! 
za waleczność wojskowy krzyż zasługi 7. deko- 
raeva wojenną.

D ODATKOW Y PRZEGLĄD POSPOLITA- 
KÓW  Z R. 1899. Magistrat ogłosił wczoraj na
stępujące rozporządzenie: Pospolitacy-, urodzeni 
w roku 1899, którzy z ważnych uzasadnionych 
powodów nie mogłi stawić się do przeglądu 
wojskowego w dniach od 8 do 19 lutego b. r„ 
mają zgłosić się do dodatkowego przeglądu w 
dniach 10 lub 23 b. m. w powiatowej komendzie 
uzupełniającej obrony krajowej przy ulicy Sie
miradzkiego punktualnie o godziuie 8 rano. — 
Do przeglądu tego winni interesowani przynieść 
z sobą wiarygodne świadectwa, iż nie mogli 
zgłosić się do przeglądu w terminie poprzednim.

OGRANICZENIE SPOŻYCIA CUKRU. 
IV najbliższych dniach pojawi się nowe rozpo- 
dzc-nie Urzędu żywnościowego, zabraniające u- 
żywania cukru do sporządzania sztucznych k o -  

ków owocowych, lemoniad, i bezalkoholowych, 
napojów, ponrau i csencyi wszelkiego rodzaju 
likierów i wódek słodowych, jak również arty
kułów kosmetycznych. — Dałej zostanie usta
wowo zabronionem używanie w cukierniach, 

kawiarniach, barach i restauracjach cukru do 
słodzenia kawy, herbaty, kakao, czekolady i

p.
IV miejsce cukru wohio łrędzie użj-wać tylko 

sacharyny, która prawdopodobnie jeszcze w 
bieżącym miesiącu będzie sprzedawaną w skle
pach, przez Ministerstwo handlu wyznaczonych. 
Wobec togo nie jest pożiplaneiu. by właściciele 
restauracji i cukierń zaopatrywali się w mię
dzyczasie w większe zasoby cukru. -

Z TOW . TECHNICZNEGO. W piątek dnia 
2 marca b. r. o godzinie 7 wieczór w sali po
siedzeń krakowskiego Towarzystwa techniczne
go ul. Straszewskiego ł. 28, II. p. odbędzie się 
zwyczajno tygodniowe zebranie członków. Na 
porządku dziennym odczyt inż. Eugeniusza Tora 
p. t.: „Inwalida jako rzemieślnik".

NADMIAR DUŻYCH LITER. Z pi sin warsza
wskich dowiadujemy się, że w „Dzienniku Za
rządu miasta" p prezydent ks. Lubomirski ir- 
czynił następującą uwagę: „W korespondencji 
prowadzonej przez Wydziały Magistratu i insty
tucja  miejskie, coraz częściej napotyka się du
żą literę na początku słów. określających ty 
tuł lub nazwę. Zwracam uwagę, iż jest to nie
zgoda' /  wymaganiami polskiej pisowni i po
lecam używanie w powyższych wypadkach ma
lej litery. Wyjątek stanowią słowa: Rada miej
ska, Magistrat, Prezydent .

Uwaga powyższa, bardzo du.-z.ua, byłaby 
także na miejse.ii w odniesieniu do pism i komu
nikatów otrzyinywanyeh przez redakeye tutej
szych dzienników. \Y elaboratach tych bowiem 
nie tylko nazwy władz ale stanowisko służbowe 
urzędników stale są pisywane względnie wybi
jano na maszynie przez, duże litery. Czytamy 
więc: Radca, Nadiadca. Nadkomisarz, Sekre
tarz i t. p. poprzedzane częstokroć tytułem za
pożyczonym z koperty listowej: Jaśnie Wielmo
żny i Wielmożny. — Brzystąpmy więc do usu
wania w ielkich liter i... wielkich tytułów.

od lat przeszło 40 zasiada w parlamencie nie
mieckim, witali owacyjnie przedstawiciele nie
mal wszysUach frakeyj i liczni znajomi. Marsza
łek parlamentu, dr. Kaempf, powitał urzędowo 
ks. Radziwiłła, prezesa polskiego Koła parla
mentarnego, składając mu wśród ogólnjrch, ży
wych objawów czci serdeczno życzenia z powo
du szczęśliwego powrotu do kraju. Szczuplej
sze grono członków Koła witało księcia-prezesa 
już we wtorek przy sposobności konferencji z 
przedstawicielami rządu. Książę-prezes dzięko
wał serdecznie za adres, wysłany mu w lipcu 
1914 roku przy okazy i złotych godów małżeń
skich. — Książę Radziwiłł powrócił 7. Rosyi w 
drodze wymiany przez Sztokholm.

ZW IĄ ZEK  ORTODOKSÓW. Dzienniki war- 
szawskie donoszą: \V Warszawie powstał „Zw ią- 
zek ortodoksów żydowskich", organizacya, któ
ra ma objąć najszersze, krociowa; masy polskie
go żydówstwa. Utworzenie Związku poprzedziły 
obszerni? kilkudniowe narady organizacyjne, w 
ktjryeh co charakterystyczne., wzięli udział tak- 
ź ‘ przedstawiciele żydowstwa z Niemiec. Już 
podczas tego zebrania wpisało się do Związku 
podobno 17.000 żydów. O celach Związku wy
dano 'broszurę.

TAJNE SK Ł AD Y ŻYWNOŚCI. Dzienniki 
lwowskie donoszą, że policja tamtejsza znowu 
wpadła na trop tajnych składów artykułów- ży
wności. Mianowicie przy ul. Dicllowskiej. Zna
leziono między innemi 9 worków białej niąki, 
2 worki grysiku i 26 worków krup.

W ŁADZE A PRASA W  NIEMCZECH. „Ham
burger NachriehUn donosi, że urząd wojenny 
w Hamburgu, któremu pow ierzono sprawy .ipro- 
wizaeyjne, nadzór nad zakupami i sprzedażą, 
oraz walkę z lichwą żywnościową, odbywa stale 
narady z zastępcami prasy wszystkich stron
nictw. W ten sposób dziennikarze mają możność 
zabierania głosu wobec powołanych czynników 
o wszelkich niedomaganiaeh, o których tak 

wicie doniesień dzienniki otrzymują od swych 
czytelników, mają możność dalej omawiać te 
niedomagania /. urzędnikami urzędu w ojennego, 
robić wnioski i poddawać krytyce wydane lub 
zamimzem zarządzenia. O tem „Hamburger 
Naehruhtfn' piszą dosłownie: Urząd chętnie 
wj duebuje wszeikieh utyskiwań, wszelkie pro- 
jelrty naprawy

„Bohemia”, która podaje tą wiadomość doda
je oel siebie: „Także prasa austryne-ka w- intere
sie ogółu i w zrozumieniu swych obowiązków, 
ehętniehy przystąpiła do czynnej współpracy. 
Chętniehy radziła i. urzędami, udzielał; ini 
swych doświadczeń i służyła za pośredniczkę 
w poznaniu postulatów i nadziei ludności.

MILE PETRANOVIC. Przed niedawnym cza- 
st n. zmarł w Bjeluwarze w 62 roku życia zasłu
żony i utalentowany pisarz oraz jeden z fiła- 
i ó w  ruchu narodowo-oświal owego cliorw ackie- 
go. Mile ł ‘e!ranović. Zmarły żj w-o zajmował się 
Eolską i Polakami, ogłosił wiele przekładów 
z polskiej literatur}- i artykułów, poświęconych 
rożnym dziedzinom życia polskiego. Z zawodu 
b\ t profesorem gimnazyalnym, a nadto zajmo- 
wal się badaniami historyczno-literac-kiomi, 
k ton  m poświęcił szereg cennych studyów. Nau
kową literaturę chorwacką wzbogacił Iicznemł 
rozprawami, wśród których wyróżnia się rzecz 
o nieśmiertelnym poemacie chorwackim z X\TfI 
wieku, Iwana tiundiiliea. ..Osmanie", ih/śnie
conym bohaterskiej postaci króla polskiego, 

Władysława IV.
Przez długie lata był nadto redaktorem bjclo- 

warskiego dziennika „Nezaiistuost" (..Niepo
dległość”); nader czynną rozwijał też działal
ność na polu spnłecziir-gospodarczem i ośw-ia- 
towem w całej żupanii bjełowarskiej Jigo  za
sługą są liczne kółka rolnicze, spółki spożyw
czej banki w łoś; iańskie i t. p. rozsiano w całej 
okoliej Bjelowani

KOBIETY W ARMII. B. kor. donosi: Urząd 
wojny w Londynie ogłasza, że kobiety, które 
mają być zwerbowano, do annii we Francji, ma
ją liczyć 20 do 40 lat, mają przyjmować służbę 
na jeden rok i będą użyte jako pisarki, kuchar
ki. telefonistki i woźnice.

X I. K R O I, O G I A.
i M i c l i a l  G a r a p i c h, dj  rektor Tow arzy 

stwa wzajemnych ubezpieczeń, długoletni po.se 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, prozo 
klubu autonomistów, zmarł wczoraj w Krako 
wie, przeżywszy lat 67.

t  IV łachy s ł a w  Hi l d ,  kupiec i plutonów 
c. k. batal. pospolit. niszenia, zmarł w 34 roki 
yo.ia dnia 27 lutego b. r. w Krakowie.

Z Polski I ze świata.
GEN. RIML NA K. B. K. Jak  donoszą dzien

niki lwowskie, komendant miasta, generał-ma- 
jor Rimi, złożył na ręce ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego kwotę 1.000 kor. do lwowskiej de- 
legaeyi K. B. K. dla sierót wojennych i dzieci 
rodzin ewakuowanych.

DANIA POLSCE. Ogólna suma składek 
zebranych dotąd na nędzę wojenną w Polsce, 
doszła obecnie do 130 tysięcy k o ro m  Ko
mitet duński ma nadzieję, że w ostatnigh dniach 
lutego będzie-mógł wysiać do Polski iłowe trzy 
wagony znoszonej odzieży.

POWRÓT Z NIEWOLI ROSYJSKIEJ. W u- 
bioglj- czwartek pojawił się w parlamencie nie
mieckim po dwuletniej przeszło nieobecności 
książę l erdynand Radziwiłł, poseł z okręgu o- 
dolanowsko-osi rzeszowskiego. Księcia, który

N A D E S Ł A N E .

I t

ANNA BAWOROWSKA
córka Michała i Maryi i  Duninów 

Borkowskich-Baworowskich
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu 
w 22-gifli roku życia w  W iedniu dnia 2ii lu

teg o  1917 r.
O brzęd pogrzebow y od b y ł się dnia 28 lutego 
o  godz. 10 rano w  kościele polskim  na Renn- 
w egn, skąd zw łoki przew iezione na cmentarz 
centralny I tam prow izoryczn iez łożon e  zostały.

Prosim y o m odlitwę. 

Wiedeń, %  lutego 1917. 843

Firma: JOZEF MASSAR W KRAKOWIE. Poleca oa jesień i zimę: Aksamity, W eiwety, Mater/e
9 wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t, d. G otłw a  

Konfekcya i bielizna dla dzieci, 
tiigizjfn ołwarty od 8 rano ito 1 s południe I od 3 popołudniu do 7 fleczcr,ul. Floryanska L. 15

Redaktor odpowiedzialny 1 ua czelny R o m a n  W o y c z y ł n k L  -— Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie nod zarządem Romana Ferka,


